[image: Przecież cię znam Fragment]
Beata Ostrowicka


Przecież cię znam  
   Fragment





[image: ]
Wydawnictwo NASZA KSIĘGARNIA






Przecież cię znam   Fragment
Spis treści
Okładka
Karta tytułowa
Zajrzyj na strony
Książki wserii
ROZDZIAŁ 1
ROZDZIAŁ 2
ROZDZIAŁ 3
ROZDZIAŁ 4
ROZDZIAŁ 5
ROZDZIAŁ 6
ROZDZIAŁ 7
ROZDZIAŁ 8
ROZDZIAŁ 9
ROZDZIAŁ 10
ROZDZIAŁ 11
ROZDZIAŁ 12
ROZDZIAŁ 13
ROZDZIAŁ 14
ROZDZIAŁ 15
ROZDZIAŁ 16
ROZDZIAŁ 17
W serii również
W przygotowaniu
Karta redakcyjna




Zajrzyj na strony:
www.nk.com.pl
[image: ]
Znajdź nas na Facebooku
www.facebook.com/WydawnictwoNaszaKsiegarnia
[image: ]
Poznaj naszą ofertę zserii ZKROPKĄ
http://www.nk.com.pl/seria-z-kropka/207/seria.html




	[image: ]
	Agnieszka Gil  Herbata 
zjaśminem 
Anna Łacina  Kradzione
róże
Anna Łacina  Miłość
pod Psią Gwiazdą
Beata Ostrowicka
Przecież cię znam
W przygotowaniu:
Agata Mańczyk
Rupieciarnia na końcu świata
Izabela Sowa
Agrafka



ROZDZIAŁ 1


–Oj, mamo... – jęczę do telefonu.
–Wie, że przyjdziesz?
–No wie, wie. Dzwoniłam do niego
rano.
–ZIrkiem nigdy nic nie wiadomo. – Mama
wypuszcza strzałę. – Posłuchaj mnie. Powiedz mu, żeby cię potem
odwiózł. Nie wracaj sama.
–Mamo!
–Wrazie czego masz na taksówkę? –
mówi szybko.
–Przecież nie jestem dzieckiem.
–Laura, nie denerwuj mnie! – podnosi
głos.
–Mamo, nie będę długo uniego siedzieć,
idę potem na korki.
–Wsobotę?
–Też pracujesz – przypominam. –
Dyżur.
–Ale masz pieniądze jakby co?
Przymykam oczy. Normalnie bym już coś
odparowała, niekoniecznie miło. Ale nie teraz. Przed moimi wyjazdami
do ojca mama łapie regularną schizę. Cały miesiąc mogę przeżyć
bez złotówki przy duszy, ale gdy się do niego wybieram, muszę mieć
tyle, żeby ewentualnie wracać taksówką, telefon naładowany na maksa
iminimum dychę na karcie.
–Luzik, luzik. Mam kasę.
–Co ty wogóle robisz?
–Łazimy zSzarą po galerii.
–ZAnią – poprawia mnie jak zawsze. –
Nie mogę zrozumieć, czemu ciągle tak ją nazywasz.
–Ajak mam inaczej nazywać, skoro nazywa
się Szarowska. – Widzę, że Szara strzyże uchem, reagując bezwiednie
na swoje nazwisko.
–Ciekawe, czemu ona nie mówi do ciebie
Piwo. Od Piwowarczyk.
–Wiem, jak się nazywam. – Zgrzytam
zębami. – Ale otym będziemy rozmawiać? Milionowy raz?
–Zadzwoń, jak już będziesz uIrka,
dobrze?
–Esemesa wyślę.
–Tylko nie zapomnij. Muszę iść. –
Chwilka na telefon do mnie wyraźnie się kończy, między jakimś
złamaniem, gorączką czy fasolką wepchniętą do nosa. – Pa. Pozdrów
Anię.
–Mama cię pozdrawia – mówię do Szarej,
która utknęła przy regale zkolorowymi pudłami.
–Dzięki. Co tam?
–Słyszałaś. Jezu – wzdycham. – Ja
odchoruję te wizyty. Wiesz co?
–No? – Szara patrzy na mnie
zuśmiechem. – Co wymyśliłaś?
–Najwyższy czas zacząć zbierać
kasę na wieloletnie wizyty upsychoterapeuty. Oczywiście
wprzyszłości. Amoże już powinnam chodzić do jakiegoś?
–Powinnaś się już przyzwyczaić –
mówi miękko.
–Masz rację. – Kiwam głową. – Tylko
mam wrażenie, że mama przeżywa je coraz bardziej. Gdy byłam mała,
ustalała zojcem, októrej mnie odbiera iprzywozi. Pakowałam plecak
ijechałam. Ateraz to... jakbym wkosmos leciała. Nie wiem... Muszę
to przemyśleć. Dobra, które pudło bierzesz? – zmieniam temat.
–To. – Szara wskazuje na okrągłe,
wkolorze spranej myszy. – Tylko nie wiem jak duże. To średnie? Czy
największe?
–Nawet nie patrz na nie. To chyba
jakaś urna na prochy. – Wspinam się na palce ize stosika biorę
trzy. Okrągłe. Małe, większe inajwiększe. Każde wodjazdowe
czarno-czerwone esy-floresy. Dają po oczach. To na bank. – Osiem
dziewięćdziesiąt, trzynaście dziewięćdziesiąt idziewiętnaście
dziewięćdziesiąt – odczytuję ceny przyklejone do spodów. –
Ico? Może być?
–Cena nawet wporządku. Ale to jest
takie... – Szara ogląda największe – ...agresywne.
Pudło ląduje zpowrotem na regale. Cała
Szara. Wszarościach, grafitach, czerni, wciuchach nierzucających
się woczy. Najchętniej wczapce niewidce. Cicha, spokojna aż
do bólu. Jakby przepraszała, że żyje. Oczytana, inteligentna, ale
niepotrafiąca tego sprzedać.
–Szare jest smutne – mruczę.
Chcę jeszcze dodać, że te kolorki, które
proponuję, fajnie będą wyglądać wjej pokoju, gdy wtem jakiś
babus przepycha się między nami iłapie za esofloresowe. Bez żadnego
„przepraszam”.
–Oglądamy te pudełka – mówię
zdecydowanie. Iuprzejmie. Jeszcze.
–Gdybyście oglądały, tobyście
nie odkładały. – Kobieta ma refleks. Wygląda dokładnie jak
z„demotów”.
–Po prostu się zastanawiamy. – Zabieram
jej pudełka.
Baba sapie zoburzenia.
–Bierzesz? – pytam spokojnie
Szarowską.
–Tak. Tak... Ale nie to. Popielate –
odpowiada cicho.
Wiem, że nie lubi takich sytuacji. Jakby to
była jej wina.
–Albo kupimy kiedy indziej – dodaje
szeptem.
–Ipo co ta cała awantura?! – Babus
podnosi głos idodaje rozkazująco. – Pudełko.
–Proszę. – Podaję jej jedną zszarych
urn, tę najmniejszą. Największą dostaje Szarowska. Skoro chce, to
niech bierze. Nie będę jej uszczęśliwiać na siłę. Biorę trzy
esofloresowe iszeroko uśmiecham się do babusa, który wyraźnie
się zapowietrza.
–Nie to, tamte. Mnie chodzi ote
kolorowe! – Kobieta podnosi głos.
–Kolorowe my bierzemy.
–Mogę wczymś pomóc? – Obok nas
staje chłopak zobsługi. Chudziutki jak przecinek, wczarnej koszulce
zlogo sklepu. – Jakiś problem?
–Pani nie może się zdecydować. Już
idziemy zapłacić. – Popycham Szarą wstronę kasy. Jest bardziej
blada niż zwykle.
–Luzik, luzik – mruczę do niej. –
Nic się nie dzieje.
–Po co ci te pudła? – pyta szeptem. Na
szczęście przestaje już być tak upiornie blada.
–Na to samo, na co tobie ta mysza. Na
szpargały. Jedno dam mamie. Ostatnio się żaliła, że nie ma wczym
trzymać kosmetyków – odpowiadam pogodnie. Humor mi się trochę
psuje, gdy przychodzi do płacenia. Esy-floresy mocno nadszarpują mój
budżet. – Nawet dobrze, że dziś mam to spotkanie zojcem. Kasa
mile widziana.
–Aty nie musisz już się zbierać? –
Szara wyraźnie wraca do formy. Właśnie wychodzimy zgalerii.
–Muszę – wzdycham. – Już są korki,
pewnie się spóźnię. Wysłucham, jaka to jestem nieodpowiedzialna
iniepunktualna.
–Anie możesz po prostu powiedzieć,
że się ze mną zagadałaś?
Uśmiecham się krzywo. Przy ojcu asertywność
mi nie wychodzi. Zwija się wkłębek ipodkula ogon.
Po tych wizytach długo odchorowuję swoją
niemoc. Nikomu nie mogę tego powiedzieć. Nawet swojej najlepszej
przyjaciółce.
Wstydzę się. Po prostu.
***
Nie cierpię mieszkania ojca. Bezpłciowego,
wyglądającego jak zkatalogu Ikei. Nie cierpię tej jego pani
Krystyny. Zimnej ryby. Wyrachowanej. Zwielkimi cyckami ijeszcze
większym tyłkiem. Konkubiny. Wsumie znajdłuższym stażem. Ile
już są razem? Zpięć lat. Poznali się na sanatoryjnym wyjeździe
ojca do Buska-Zdroju. Tak przynajmniej zeznaje ona. Dla mnie mogli się
poznać iwprosektorium. Ojciec wielokrotnie takim tkliwym głosem
powtarza, że Kryssa to jego druga połówka. Bratnia dusza. Banały do
kwadratu. Ilekroć je słyszę, powstrzymuję odruch wymiotny, zkolei
Kryssa omdlewa zwielkiej miłości.
Wcześniej były inne połówki: Izabella
„przez dwa el”, anorektyczka Janeczka, mignęła długonoga
Andżela głupia jak but, potem Mariola ze swoim hoplem na punkcie
zdrowego odżywiania, bawełnianej bielizny icoparomiesięcznych wizyt
upani Stefy, tarocistki. Jedna była fajna, tak naprawdę. Jola. Już
ją zaczynałam szczerze lubić, gdy nabrała rozumu izostawiła
ojca. Podejrzewam, że cycata Krystyna nie zamknie listy jego towarzyszek
życia.
–No, jesteś – wita mnie, otwierając
drzwi. Jak zawsze przesadnie wymalowana. Taki styl, typu disco. Ciekawe,
czy do łóżka też tak się pacykuje. Już widzę te jej koszulki nocne,
zdobne cyrkoniami iprzeszywane złotą nitką.
–Dzień dobry – odpowiadam
spokojnie.
–Spóźniłaś się. – Nawet nie markuje
uśmiechu.
Ona też mnie nie lubi. Przynajmniej sytuacja
jest jasna dla nas obu.
–Co tam masz? – Kryssa wskazuje na
papierową torbę zpudłami.
–Kapustę na gołąbki – rzucam bez
zastanowienia. – Promocja była wBiedronce. Ojciec jest?
–Ależ oczywiście. – Przyciska się do
ściany, żeby mnie przepuścić, ale cycki skutecznie zawadzają. Robię
ruch, jakbym chciała przykucnąć. Rozumie wmig iwycofuje się na
korytarz. – Wejdź, lala, wejdź.
Skąd ona, kurwa, tę „lalę” bierze? Kłuje
mnie nią co jakiś czas, wiedząc doskonale, że tego nie cierpię. Wiele
razy przecież jej otym mówiłam. Okej, sama się prosiła.
–Dziękuję. 
Zmojej strony wersal jak się patrzy. Szara
może być ze mnie dumna.
–Dobrze pani wygląda. Mniej
zmarszczek. Jakiś nowy krem? A, już wiem. Utyła pani. – Wyszczerzam
zęby wuśmiechu. – Ze dwa numery, co?
Zagryza wargi. Jest wściekła na maksa. Nie
ja zaczęłam.
–Laura przyszła! – krzyczy wgłąb
mieszkania. Grunt, że już myśli opowrocie. – Iruś?! Nie
słyszysz? Iruś?! 
Iruś. Jakby psa wołała. Ale skoro jemu to
nie przeszkadza...
–Idź do salonu, ja muszę do kuchni.
Grafitowy przedpokój, bordowa lampa. Ciemne
szafki. Wszystko równiutko poukładane. Wkuchni idwóch pokojach
też tak równiutko izimnorybio. Wstonowanych kolorach. Zero emocji,
zero życia. Nawet kwiatki wyglądają tak, jakby im przycinała liście
pod linijkę.
Skrzypi podłoga. Zsypialni wychodzi
ojciec. Iruś. Wysoki, przygarbiony. Zsiwizną na skroniach. Noszę
jego nazwisko. Jego matka była moją ukochaną babcią. Umarła pięć
lat temu. Mam połowę jego genów, jego wielkie brwi, które muszę
ostro depilować, ilekko śniady odcień skóry, dzięki czemu mogę
szerokim łukiem omijać solaria. Jego grupę krwi. Izero ciepłych
uczuć dla niego.
***
Marta jest tak samo piękna jak tępa, leniwa
isprytna. Wróżę jej świetlaną przyszłość.
–Co robiliście na ostatniej lekcji? –
pytam jak zawsze cierpliwie. Zdelikatnym uśmiechem. Imam nadzieję,
że wten sposób skutecznie skrywam chęć, by na nią wrzasnąć
iwykrzyczeć, że koniec zlenistwem. Ma się brać do nauki.
–Nie zapisałam, ale zadzwonię do Julki,
ona wie. – Dziewczynka odchyla się na krześle iprzeciąga. Ma
na sobie zielony top, szarą bluzę iczarne legginsy. Izrobione
oczy.
Jeśli Julka nie wie albo jej nie ma pod
telefonem, wtedy dzwoni do Pati.
Taki nasz rytuał. Poniedziałek, środa,
piątek. Dziś jestem tu wyjątkowo. Trzy razy wtygodniu przychodzę
pomagać jej wlekcjach, trzy razy telefonuje do koleżanek, które
cierpliwie przypominają, co było zadane. Julka iPati wyraźnie
pretendują do bycia świętymi za życia. Potem odrabiamy prace domowe,
uzupełniamy, podkreślamy, poprawiamy. Zerkamy do podręczników, żeby
Marta mniej więcej wiedziała, co może być na kolejnych lekcjach,
żeby nic jej nie zaskoczyło. Bo to delikatne iwrażliwe dziecko. Po
mniej więcej półtorej godziny korków dostaję od pani Zofii, mamy
Marty, trzydzieści pięć zeta oraz opowieść otym, raz dłuższą,
raz krótszą, jak to nauczyciele uwzięli się na jej córeczkę.
–Poradzisz sobie już sama? – Wskazuję
na zeszyt do matmy. Zostało jedno prościutkie zadanie. Itak już
jestem pół godziny dłużej niż zawsze. Przez niemiecki. Marta ma
na niego ewidentną alergię. Mogłabym jeszcze zostać, patrzeć,
jak się mozoli nad rozwiązaniem, ale na swój sposób staram się nie
przyczyniać do robienia zniej ciamajdy życiowej.
–Szesnaście be?
–Siedemnaście ce – odpowiadam.
Pochyla się nad podręcznikiem. Czarne włosy
falą spływają zpleców.
–Apewnie, jasne. – Marta uśmiecha
się promiennie. – Pewnie.
No. Sukces. Mogła odmówić, wyśmiać,
powiedzieć, że nie ijuż.
–Super. Cieszę się – mówię
szczerze.
Czarnowłosa głowa znowu się pochyla. Potem
zagląda do zeszytu.
–Siedemnaście ce. Ono jest
dodatkowe.
–Ico ztego? – pytam słabym
głosem.
Marta patrzy na mnie zpolitowaniem. Czarne
długie rzęsy. Gęste iwywinięte. Niebieskie oczy. Pobłażliwy
uśmieszek.
–To znaczy, że nie muszę robić –
wyjaśnia.
–Ale możesz. Lepsza ocena, te
rzeczy...
–Ale nie chcę – powtarza inawija na
wskazujący palec kosmyk włosów.
–Twoja sprawa – poddaję się. Nie
zamierzam jej przekonywać. – Nie to nie.
Wstaję iwychodzę na korytarz. Atam,
między komódką awieszakiem, zawsze zawalonym kurtkami
ipłaszczami, na wprost wysokiego lustra, tkwi druga latorośl rodziny
Walczaków. Dwudziestoletnia Halszka. Imię po babci. Wysoka, ciemne
proste włosy do pasa. Czarne ciuchy, mocny makijaż. Monstrualnie
wysokie szpile.
–Hejka – mówi pogodnie. Wilgotnym palcem
poprawia brwi.
–Hejka.
–Co tam? – Nawet na moment nie odwraca
się od lustra.
–Awporządku. Auciebie?
–Też okej.
Tylko pozazdrościć samopoczucia. Siedzi
wdomu od połowy drugiej klasy liceum, bo szkoła jej się znudziła,
opodejściu do matury nawet nie myślała. Przez jakiś czas chodziła
do wieczorówki, ale też ją to znudziło. Tak mniej więcej po trzech
tygodniach. Nie nudzi jej tylko Wolfgang. Pojechała wpierwszej klasie
ze znajomymi na Woodstock, tam go poznała ido Krakowa wrócili już
razem. Częściej mieszka uniego niż we własnym domu. Obie matki
akceptują ten stan, choć pani Zofia czasami ma ztym problem.
–Laura? Już koniec? – Zpokoju wychodzi
pani Zofia. Czarnowłosa, drobniutka, elegancka. Ma słabość do wielkich
naszyjników iszerokich bransolet. – Ijak?
–Normalnie. To znaczy wporządku –
dodaję szybko.
–Bardzo się cieszę... AMarta? Uważała,
słuchała? Aty? – syczy pani Zofia do starszej córki. – Łazienka
czeka. Miałaś posprzątać. Od wczoraj ci otym przypominam. Wannę
umyj porządnie, nie jak ostatnio... Potem zrób pranie czarnych
rzeczy.
–Nie mam czasu – odpowiada Halszka
wciąż zwrócona twarzą do lustra. – Zresztą zaraz wychodzę.
–Dokąd?
–Do Wolfiego. Nie wiem, kiedy wrócę. –
Czyli może być niedziela, czwartek albo marzec przyszłego roku.
–Ajego matka? Nie przeszkadza jej, że
tam nocujesz? – Przesłuchanie nadal trwa. Ile razy już słyszałam
to pytanie?
–Ona jest fajna inie czepia się
głupot.
Panią Zofię zatyka. Ale nie na długo.
–To znaczy, że ja się czepiam? – Pani
Walczak podnosi głos.
–Ja nic nie mówię. – Halszka wzrusza
ramionami.
No, czy one muszą się kłócić przy mnie? Nie
mogły poczekać pięć minut? Poszłabym imogłyby spokojnie brać
się za łby. Atak, co mam zrobić? Udawać, że nic nie widzę
inie słyszę? Amoże pójdę do łazienki iposprzątam? Wannę
myję bardzo dokładnie. Mam wtym wprawę. No ijeszcze zrobię
pranie.
–Kiedy wrócisz? 
–Mówiłam. Nie wiem. – Halszka odkleja
się od lustra iznika wswoim pokoju.
–To ja już pójdę – mówię
szybko.
–Oczywiście... Muszę pomyśleć
ogimnazjum dla mojej Martusi – wzdycha pani Zofia.
–Ma pani coś upatrzonego?
–Na pewno jakieś prywatne. Żeby jej nie
gnębili, żeby mogła pokazać, na co ją stać.
Na lenistwo. Ibumelanctwo. Nie moje dziecko,
nie moje zmartwienia. Nie moje klapki na oczach. Zaraz, zaraz. Prywatne
gimnazjum? Przecież tam płaci się czesne. Atu co wizyta, co dawanie
mi kasy, słyszę, jak to pani Zofia nie ma pieniędzy. Na szczęście
już się uodporniłam na takie teksty.
–Muszę już iść. – Kładę rękę na
klamce. – Do widzenia. Będę pojutrze.
–Owłaśnie, jeszcze jedna
sprawa...
–Tak? – Sztywnieję. Marta poskarżyła,
że cisnę? Gnębię iuwzięłam się na nią?
–Zastanów się, Laurusiu. Rozmawiałam
zJureczkiem... –  Czyli mężem. Ona zdrabnia imiona. Zwyjątkiem
imienia starszej córki. – Itak się zastanawiałam, aJureczek
się ze mną zgodził. – Wcale mnie to nie dziwi, bo to typ klasycznego
pantoflarza. – Może przychodziłabyś do Martusi codziennie. Ma coraz
więcej lekcji, nie poradzi sobie bez twojej pomocy.
Ato niespodzianka. Super. Kasa zawsze mile
widziana.
–Oczywiście – rozpromieniam się.
–Cieszę się. Godziny ustalimy,
dobrze?
–Oczywiście – powtarzam.
–To nie zatrzymuję, do widzenia. –
Posyła mi szeroki uśmiech.
Ledwo zamykają się za mną drzwi,
słyszę:
–Halszka! Łazienkę sprzątnij!
Zkamienicy dosłownie wyfruwam. Teraz do
Szarej. Choć na chwilkę. Na rozładowanie stresów, napięć, chwilę
spokoju. Na pyszną herbatę, jaką kupuje jej mama.
***
Mimo późnej pory jest na Fejsie. Wysyłam
mu uśmiechniętą buźkę ipiszę: 
Umnie okej.
Zna mnie na tyle długo idobrze, że reaguje
natychmiast. Moja komórka się rozdzwania, ana wyświetlaczu pojawia
się „Błażej”.
–Nadal masz darmowe minuty? –
pytam.
–Promocję.
–Tak? Do ludzi zdeprechą?
–Telefony za darmo do przyjaciół
wpotrzebie. Mów.
–Byłam dziś uojca – wzdycham. –
Potem uMarty. Było masakryczniej niż ostatnio – znowu
wzdycham. 
–UMarty?
–Nie, ostarym mówię... To znaczy
lepiej. Dał mi dwie stówy.
–To wczym było masakryczniej?
–Jestem poza jego życiem, poza jego
zainteresowaniami...
–Ale to już wiesz od dawna – zauważa
spokojnie. – Iile razy rozmawiamy otwoim ojcu, przekonujesz mnie,
że masz wdupie to, co on otobie myśli.
–Niby tak... – Wzruszam ramionami.
–Aja ci zawsze powtarzam, że sama się
oszukujesz.
–Ty też się oszukujesz – rzucam
szybko. – Nawet bardziej niż ja. Przypomnieć, co ci powtarzam?
–Nie – odpowiada spokojnie.
–Bo?
–Bo teraz rozmawiamy otobie. Ty do mnie
zadzwoniłaś.
–Okej, tylko naoliw zawiasy, kup kulki
przeciwmolowe, rozwieś gałązki lawendy.
–Bardzo śmieszne. Skończyłaś?
–Chyba tak...
–Dawaj – mówi miękko.
–Dziś mnie to jakoś szczególnie obeszło
– wzdycham.
–Pogubiłem się. Choć próbuję nadążyć
za tobą. Co?
–To, że mój osobisty ojciec ma mnie
wdupie! – podnoszę głos.
–Konkretniej.
–Tradycyjnie pyta, co wszkole, ja
tradycyjnie, że okej, iopowiadam pierdoły. Nic, do czego mógłby
się przyczepić, żeby potem nie dzwonił do mamy zpretensjami. Ion
słucha, słucha i... zasypia.
Błażej przeciągle gwiżdże.
–Twój stary to potrafi zaskoczyć.
–Spadówa – burczę. Chętnie bym
pomilczała, znim po drugiej stronie telefonu, ale nie chcę mu nabijać
rachunku. – Uciebie okej? – pytam, znając odpowiedź.
–Okej. Jak zawsze.
Szacun.
Optymizmu ispokoju
można mu tylko zazdrościć.
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Sobota iniedziela przelatują, nawet nie
wiem kiedy. Niby się uczę, niby sprzątam, niby czytam. Wszystko na
pół gwizdka. Jakoś nie mogę się skoncentrować. Pocieszam się,
że to wina halnego, októrym trąbili wradiu.
Raz biegałam wzdłuż Błoni iraz wybrałam
się zBłażejem na rower. Pojechaliśmy na kopiec. Wyraźnie wyrastam
na durnotę, ale jednocześnie na niezłego mięśniaka. Aha. Ibyłam
zDominiką na piwie. Dominika miała fazę na użalanie się nad sobą,
swoim życiem iojczymem, Szara nie mogła, więc padło na mnie.
Wponiedziałek toczę się do budy ze
świadomością, że za mało umiem inapisałam za krótki referat
zpolskiego, ale że na pewno jakoś się ułoży.
Tak do mniej więcej dwunastej nie wydarza
się nic ciekawego, ziewają uczniowie, ziewają nauczyciele, Justyna
nawet na moment przysypia na WOS-ie. Poniedziałkowa norma szkolna.
Na długiej przerwie podchodzę do automatu po
kawę. Syfna jest, ale mam nadzieję, że postawi mnie na nogi. Wybieram
opcję „espresso”, wrzucam kasę ioparta ościanę zastygam
wpatrzona wludzi przelewających się po korytarzu ischodach. Po
chwili automat wypluwa kubeczek zkawą.
–Nareszcie – mruczy zpretensją
wgłosie chudy chłopak ztrzeciej ce. Nie mogę zapamiętać jego
imienia, jakiś Zdobysław czy Ziemowit, ale wiem, podobnie jak wszyscy,
że to nasz szkolny geniusz matematyczny. Ulubieniec dyra. Zpalcem
wtyłku wygrywa wszystkie olimpiady. 
–Tyle to trwa – odpowiadam spokojnie. Nie
należę do jego fanklubu. – Zażalenia nie do mnie.
Ruszam do najbliższego okna isiadam na
parapecie.
–Hejka, hejka! – Klara macha do mnie
ipodchodzi bliżej. Sympatyczna. Szeroko uśmiechnięta. Wysoka
szatynka wsuperciuchach, zcerą zjechaną trądzikiem, zawsze
przykrytą toną podkładu. Wzamierzchłej przeszłości chodziłyśmy
razem do przedszkola. Grupa Grzybki. Potem do pierwszej podstawówki,
dopóki jej rodzina nie przeprowadziła się do nowego domu, aco za
tym idzie Klara zaczęła chodzić do nowej szkoły. Spotkałyśmy się
dopiero tutaj, wliceum. Gdy byłam mała, strasznie zazdrościłam
jej ubrań, wyobrażałam sobie, jak ja bym wyglądała wmarkowych
spodniach, niebieskich nike’ach ikurtce Adidasa, anie wzwykłych
szmatach. Żarła mnie ta zazdrość przez parę dobrych lat, potem
puściła, sama zsiebie.
–No, hejka, hejka. – Zanurzam usta
wkawie. – Paskudna. – Krzywię się. – Co tam ciekawego?
–Ty mi powiedz. – Klara mruga iprzysuwa
się do mnie. Pachnie obłędnymi perfumami.
–Jakieś konkrety? – Czuję, że znowu
ogarnia mnie zazdrość. Super byłoby tak pachnieć.
–Azjakim to ciachem jeździ się do
Lasku Wolskiego?
–Aaa. – Przybieram tajemniczą minę
isiorbię zkubka. – Aco?
–Nic! – Klara się śmieje. – Ciasteczko
jak się patrzy – cmoka.
–Powiem mu – obiecuję solennie. –
Ucieszy się.
–Twój chłopak?
–Można tak powiedzieć. – Kiwam powoli
głową. – Dobra, wracam. Zaraz matma.
–ZWilkiem?
–Tak.
–To przesrane.
–Ito trzy razy wtygodniu. Hejka. –
Zaczynam wspinać się na piętro. Ale bardzo powoli.
Błażej ciacho.
To akurat prawda. Wysoki, zgrabny, ciemnowłosy,
regularne rysy. Zawsze fajnie ubrany.
Mój chłopak.
Można umrzeć ze śmiechu.
***
Matma mija nawet bezboleśnie. Boleśnie robi
się na biologii. Malasz niestety przypomina sobie, że już wtamtym
tygodniu obiecała nam kartkówkę. Piszę, choć szału nie ma. Oddaję
kartkę iwracam do stolika. Szara jeszcze się mozoli nad swoją. Itak
dostanie piątkę. Ślepię wbrudne okno. Drga komórka. Esemes. Od
Moniki. 
Musisz popilnować
Weroniki.
Muszę to się uczyć na jutrzejszy test
zfizyki, nawet wizyta upani Wandy już mi nie pasuje irozbija
plany, ale mamie bardzo na tym zależy. Ijeszcze muszę posprzątać
wpokoju, zrobić porządki wciuchach, czyli wyrzucić te, wktórych
już nie chodzę. Tych mam zdecydowanie najwięcej. No nic, zajmę się
tym wweekend. Nie żebym była jakimś pedantycznym typem, ale sama
źle się czuję wswoim pokoju, aprzede wszystkim mam po kokardę
uwag mamy omoim bałaganieniu, ledwo tylko do mnie wejdzie.
Wezmę do Moniki fizykę, może uda mi
się coś poczytać, choć przy żywiołowej Weronice to raczej
niewykonalne. Zawsze ma zaległe rysunki do skończenia, tylko trzeba
powiedzieć, jakim kolorem pomalować dach, bajki do poczytania albo
zabawę wkrólewnę. To jej ulubiona. Królewna porusza się wtedy
powoli, jakby kij połknęła, mówi tak cicho, że ledwo ją słychać,
ma zadartą głowę, plastikową błyszczącą koronę ikoronkowy
obrus na ramionach jako pelerynę.
Co jeszcze?
Po drodze kupię chleb, bo uMoniki zawsze
go brakuje, adla małej serki. Może je jeść kilogramami. Bosz. Nic
ztego. Pani Wanda. Wysyłam esemesa. 
Będę najwcześniej
o19.
Musisz być
wcześniej.
Cała ona. Musisz ijuż. Wyłączę
komórkę. Znam ją. Będzie dzwonić, pisać, męczyć. To, że nie
mogę, do niej nie dociera.
Dzwonek. Wylewamy się zklasy. Na korytarzu
milion ludzi. Zawsze mnie zastanawia, jak nasza malutka szkoła tyle
nas mieści iczemu zpowodu ciasnoty nie dochodzi do morderstw na
przerwach.
Telefon. Mama.
–Wiesz, że nie mogę rozmawiać
wbudzie? – szepczę spanikowana. – Boże, idzie dyro, zabierze
mi komórkę. Panie profesorze, ja przepraszam, ale to ważne... Mama
właśnie rodzi.
–Laura, co ty gadasz? Laura!
–Takie żarty...
–Co?
–Głupawka szkolna, przepraszam.
–Ty to naprawdę durna jesteś... Monika
do mnie wydzwania. Co tam?
–Idę wieczorem do niej.
–Coś się stało?
–Nie, nie.
–Szkoda, że mi nie powiedziałaś
wcześniej. Wzięłabyś dla Weronci skarpetki. Kupiłam takie zgumowymi
podeszwami.
–Dopiero się dowiedziałam. Wysłała
esemesa godzinę temu.
–Ucałuj je ode mnie. Muszę
kończyć. Pa. – Rozłączyła się.
Podchodzi do mnie Szara. Zatroskane spojrzenie,
wręku telefon.
–Laura?
–Co?
–Dostałam esemesa od Moniki.
–Jakiej Moniki?
–Jak jakiej? Twojej siostry. Masz do niej
zadzwonić. Coś się dzieje? Weronika chora?
Gdyby tak było, mama już by to
wiedziała.
Błąd, zrobiłam wielki błąd, że dałam ten
numer mojej mądrej starszej siostrze. „Tak na wszelki wypadek. Wrazie
czego”.
–Na pewno nie – odpowiadam
zdecydowanie.
–Ale musi być coś ważnego, skoro pisze
do mnie – upiera się.
Może ma rację?
–Już nie męcz. Dzwonię... Monika? Co
jest?
–Laura! No co ty wyprawiasz! Dobra, bądź
za godzinę, co?
–Za godzinę to będę wsali
gimnastycznej.
–Co?
–Wuef mam. Bo ja wszkole jestem, gdybyś
chciała wiedzieć.
–Aha. To za dwie.
–Mam dwa wuefy. Potem korki. Słuchaj,
kasa mi leci, streszczaj się.
Monika bierze głęboki wdech. Isnuje
opowieść otym, że musi wyjść, nie do pracy, tylko coś
załatwić, taka niespodziewana sprawa, po prostu musi. Choćby skały
srały. AWeronikę trzeba przyprowadzić zprzedszkola ijest pranie
wpralce, ipłatki się wkuchni rozsypały... Jeszcze rano, gdy
się obie spieszyły do przedszkola. Bo budzik nie zadzwonił.
–Monika, Monika posłuchaj mnie! –
przerywam. – Monika!!! – ryczę tak głośno, że chyba słychać
mnie wcałej szkole. – Najwcześniej mogę być parę minut przed
siódmą. Nic więcej nie wymyślę. Pa. – Rozłączam się, nie
czekając na jej odpowiedź.
Apotem wyłączam komórkę.
–Tobie radzę to samo. – Mrugam do
Szarowskiej. – Zaraz zostaniesz zbombardowana serią esemesów od
mojej rozwścieczonej siostry. Telefony również niewykluczone.
***
Historia Moniki zaczęła się jeszcze przed
jej narodzinami, kiedy mama, młodziutka Beatka, szczęśliwie zakochana
poszła do łóżka ze swoim ukochanym, Marcinem. Miała niecałe
dziewiętnaście lat, on był orok starszy. Poczęli Monikę właśnie
wtedy. Wten pierwszy ijedyny raz przed ślubem. „Spadła mu
prezerwatywa”. Na początku chcieli ciążę usunąć, bo dziecko, tak,
oczywiście, ale nie teraz. Teraz studia. Agdzie zamieszkają? Aco
ludzie powiedzą? Mama podjęła decyzję, że urodzi, ito wymagało
znacznie mniej odwagi niż rozmowa zprzyszłą teściową. „Kara boża
za takie uciechy ibezeceństwa. Marcin miał takie wielkie plany. Takie
perspektywy”. Jakby mama nie miała! Monika się urodziła. Odbył się
ślub. Żeby nareszcie po bożemu. Ijednocześnie chrzciny. Bo taniej,
dwie uroczystości za jednym zamachem. Teściowa się obraziła, bo
chciała, żeby dziecko miało na imię Tereska. Tak jak jej babcia. Atu
Monika. Wiadomo, że Monika to najwyżej dziewczyna ratownika. Dopiero
gdy mama znalazła informację, że jest święta Monika, patronka kobiet
zproblemami, teściowa odpuściła.
Beata iMarcin zamieszkali wwynajętym
mieszkanku gdzieś na obrzeżach miasta. Dorywczo pomagała im
babcia Majka, mama mamy. Mama zajmowała się Moniką ipróbowała
studiować, Marcin nie próbował, tylko studiował. Realizował swoje
marzenia. Itak mu się ta realizacja udawała, że zaproponowano
mu miesięczne stypendium wNiemczech. Podjęli decyzję, żeby
jechał. Odpoczną od siebie, zatęsknią, agdy wróci, to zaczną
pracować na nowo nad związkiem. Było nad czym, bo Marcin przespał
się zich wspólną koleżanką, tęgą Basią. Pojechał idzień
później miał we Fryburgu wypadek samochodowy. Zginął na miejscu. Mama
została zparomiesięcznym dzieckiem idziurą wsercu, bo ostatnia
rozmowa, jaką przeprowadziła telefonicznie zMarcinem, była po prostu
totalną awanturą.
Mama zrezygnowała ze studiów, zachorowała
na depresję, zapisała się do szkoły pielęgniarskiej, życie jakoś
się toczyło.
Agdy Monika skończyła cztery lata, gdy przez
życie mamy przewinął się Andrzej, Krzysztof, obaj nieodpowiedzialni,
zktórymi miała więcej zmartwień niż radości, pojawił się
Irek. Odpowiedzialny. Starszy od tamtych dwóch. Zdalekosiężnymi
planami. Spokojne życie, duża szczęśliwa rodzina. Konsekwentne
wychowywanie dzieci, codzienne rozmowy, wielki stół, najlepiej
okrągły, jako miejsce codziennych spotkań tej wielkiej, szczęśliwej
rodziny. Apod stołem pies. Labrador. No, jak serce ma nie drżeć,
gdy się słyszy takie rzeczy? Może Irek nie za bardzo lubił Monikę,
aona jego, ale mama była przekonana, że to się zmieni. Gdy razem
zamieszkają, to się dogadają. Codzienność ich połączy. Po roku
wzięli ślub. Katolicki. Irek kawaler, mama wdowa. Kremowa sukienka
dla panny młodej, kremowa sukieneczka dla Moniki.
Po czterech latach urodziłam się ja.
Po dziesięciu się rozwiedli.
***
Weronika ma na sobie tylko rozciągnięte
majtki izielony sweterek.
–Przeziębisz się na bosaka. – Cmokam
ją wczoło ichowam klucze do torby. Na moje pukanie Weronika
wydarła się: „Laurusiu, Laurusiu! Mama się kąpie, sama sobie
otwórz drzwi! Sama!”. – Gdzie twoje buty myszki?
–Zgubiły się. – Dziewczyna pociąga
nosem. – Spodnie też. Te zkolorowymi kieszeniami.
–To poszukamy.
–Obejrzysz ze mną bajki?
–Za chwilę. – Podaję jej reklamówkę
pełną jogurtów iserków. – Zjedz coś, aja zaraz przyjdę. Teraz
porozmawiam zmamą.
–Ale tylko chwilkę?
–Tylko chwilkę.
Wchodzę do łazienki. Ciemnowłosa, chuda
jak patyk Monika stoi przed lustrem upstrzonym białymi kropkami
zpasty do zębów imaluje oczy. Ma na sobie szlafrok wżółte
kurczaki. Kupiłam go na jej urodziny jakieś sto lat temu.
–Laura, super, że jesteś! Nie wiem,
kiedy wrócę, więc połóż małą jakby co... Iwykąp. Aha, włosów
dawno jej nie myłam.
–Czułam – mruczę. – No, kiedy ją
pocałowałam – wyjaśniam, widząc jej zdziwione spojrzenie.
–Nie umiera się od brudnej głowy. –
Monika macha niedbale ręką.
Według Monisinej teorii nie umiera się też
zbraku świeżego chleba, mleka czy jakiejkolwiek wędliny wlodówce,
atakże płatków czekoladowych iczystych majtek. Nagły zgon grozi
natomiast wówczas, gdy zadzwoni Paulina, Kinia lub Kama, żeby wyskoczyć
na piwo, atu nie ma zkim zostawić Weroniki.
–Dokąd idziesz? – Opuszczam klapę sedesu
isiadam na niej. Dobrze, że chociaż spuszczają po sobie wodę. Jezu,
jaki tu syf. Wszystko upieprzone. Brudne ubrania na podłodze, czyste na
pralce, aż pod sufit. Na półce pod lustrem zwały kremów, toników
imleczek oraz zużytych płatków kosmetycznych.
–Powinnam iść do fryzjera. – Monika
sięga po szczotkę izaczyna rozczesywać włosy. Nie spuszcza wzroku
ze swojego odbicia wlustrze.
–Aha. – Mam to wnosie.
–Grzywka jest za długa. Może mi
przytniesz, co? – Odwraca się wmoją stronę. – Tak ją
wystrzępisz. Otak... Ijeszcze tył skróć.
–Jasne. Lecę po gorące nożyczki. Apotem
zrobię ci kolor.
–Jaki?
–Jezu, Monika. Nie tykam twoich włosów. To
był żart.
–Czyli nie?
Ręce opadają.
–Nie.
–Coś ci powiem. – Znowu odwraca się
wmoją stronę. – Zajebistego.
–No? – pytam bez zbytniego
zainteresowania.
–Karma się odezwał.
–Karma? – powtarzam zdziwiona na
maksa.
–No Karma, Karma. Wyskoczymy na
piwo. Wrócił do Polski.
Karma. Darek Jabłoński. Wielka miłość
zczasów liceum. Chodzili, planowali ślub gdzieś wIndiach,
bo Darek miał masakrycznego hopla na ich punkcie, wspólne życie,
może nawet wMumbaju, inaraz ztego wielkiego razem zrobiło się
wielkie osobno. Nie wiem, oco im poszło. Mama kiedyś napomknęła,
że Monika zrobiła jakieś głupstwo, że żałowała, ale Karma się
zwinął. Wyjechał do Stanów do starszego brata isłuch onim
zaginął. Monika rozpaczała, nawet się truła aspiryną iwhisky
zbarku Irka, zdała maturę, przez parę miesięcy studiowała
bibliotekoznawstwo, zaczęła spotykać się zJaśkiem, urodziła
się Weronika. Zamieszkali wmieszkanku po jakiejś jego ciocio-babci,
która umarła parę lat wcześniej. Zrobili gruntowny remont, bo
stare budownictwo. Wszystko sponsorowali rodzice Jaśka. Studiów nie
skończyła. Pracuje wsklepie Wszystko Piękne. Takie artystyczne
badziewie. Tony tanich kolczyków, malowane skrzynki na listy, szklane
lichtarzyki, oczywiście też malowane. Drewniane aniołki, serca
zdrewna ifilcu oraz różniste figurki zmodeliny.
–Akiedy ostatnio miałaś znim
kontakt?
–No jak kiedy?
–Właśnie nie wiem, dlatego pytam.
–Przed wyjazdem do Stanów. Aco?
–Anic. Czyli?
Marszczy czoło. Liczy wmyślach.
–Cztery, pięć lat. No, nie wiem. Weronki
nie było na świecie... Aco? Żaden problem.
Cała Monika. Nie widzi problemu, gdy go nie
chce zobaczyć.
–Gdzie Jasiek?
Wzrusza ramionami izdejmuje
szlafrok. Czerwony stanik, czerwone stringi. Jak nic szykuje się
rozbierana randka. Zwieszaka na drzwiach bierze czarny top oraz parę
dżinsów izaczyna się wnie wbijać.
–Monika? Co zJaśkiem? – powtarzam
zniecierpliwiona.
Odwraca się wmoją stronę. Nie jest
ładna. Wąskie usta, wąski nos. Mocne kości policzkowe. Szerokie
brwi, gęste długie rzęsy. Na policzkach parę blizn po trądzikowym
horrorze. Kolor oczu mamy taki sam. Szaroniebieskie.
–Dupek nie mieszka znami już od dwóch
tygodni. Wrócił do rodzinnego domu – syczy. – Do mamusi. Porządku
iobiadków. Do spokoju. 
Wsumie mu się nie dziwię.
–Przecież już tak się...
wyprowadzał. – Sięgam do sterty ubrań zalegających na
pralce. Wybieram Weronikowe izaczynam je układać. Wyprasować
to ich Monika nigdy nie wyprasuje, niech przynajmniej nie będą tak
wymięte.
–Ale teraz to już chyba na stałe.
Który to już raz słyszę?
–Dogadacie się. – To zkolei Monika
słyszy wiele razy ode mnie.
–Nie wiem.
–Dogadacie się – powtarzam.
–Za dużo sobie wygarnęliśmy.
–Kłócicie się od zawsze – mówię
zgodnie zprawdą.
Gdy jeszcze chodzili ze sobą, zrywali ze cztery
razy. Zwielkim hukiem, informowaniem przez Monikę wszystkich dookoła,
że Jasiek to cholerny dupek, że zmarnowała na niego tyle czasu, ale
na szczęście poszła po rozum do głowy. Potem się schodzili. Też
zwielkim hukiem. Zbuziaczkami, całuskami, kwiatami, pluszowymi
czerwonymi sercami imęczącymi opowieściami Moniki otym, jak
to wspaniale, że przejrzeli zJasiem na oczy, że dobre anioły
ich pilnowały iznowu są razem. Bo nie wyobraża sobie życia bez
niego.
–Ale teraz to co innego – mruczy. –
Mam go wdupie, ale Weronka za nim tęskni.
–To co będzie?
–Idę zKarmą na piwo. Agdyby miał
– zawiesza głos – ochotę na coś jeszcze, to proszę bardzo.
–Pieprzysz.
–Wcale nie. Nie miałam ostatnio dobrego
seksu. Jasiek...
–Jezu – jęczę. – Nie muszę słuchać
onim, otobie iowaszym pożyciu małżeńskim. Nie muszę inie
chcę. Októrej wrócisz?
–Nie wiem. Do pracy idę na
jedenastą.
To znaczy, że tu dziś zostaję. Śpię
na karimacie albo na łóżku Moniki, czyli wcześniej muszę zmienić
całą pościel. Jutro trzeba odprowadzić małą do przedszkola na drugi
koniec miasta, więc pewnie spóźnię się na pierwszą lekcję.
–Idę do Weronki – rzucam iwychodzę
złazienki. Ale coś mi jeszcze przychodzi do głowy iwracam do
Moniki. – Ty, kochana, jakby co, to się zabezpiecz, okej? Żeby znowu
nie było żadnego przypadeczku.
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